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„Białostockie powidoki” Andrzeja Fiedoruka to obrazy minionego 
świata, malowane barwą jasną, przejrzystą i radosną, bo takie powidoki 
z lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych minionego wieku zapamię-
tał Autor. Oglądając, w trakcie czytania, zatrzymane w pamięci Pisarza 
powidokowe klisze, przywołujemy miejsca i zdarzenia a także postacie 
wrosłe w obraz wiejskiego miasta, jakim był w tamtych czasach Bia-
łystok. Nie tylko oddajemy się rozkoszy smakowania chleba z cukrem 
i śmietaną, smażonych ziemniaków z zsiadłym mlekiem czy świeżyn-
ki, ale także poznajemy miejskich oryginałów: Gwizdka, Andrzejka czy 
Felka eleganta i bywalca. Zaglądamy na Sienny Rynek, Rynek na Bema, 
idziemy na kocyk z koszyczkiem lub na grzyby do Zwierzyńca, zażyć 
kąpieli w odkrytym basenie na Nowym Mieście czy wypić kufelek 
w osławionym barze Zajazd.

Tych ludzi, tych miejsc już nie ma. Białystok dwudziestego pierwszego wieku jest już miastem miej-
skim. Po dawnym mieście pozostały powidoki, kontrasty następcze, obrazy świata, do których wra-
camy z nostalgią i rozrzewnieniem.

Krzysztof Kurianiuk

Oczywiście ziemniaki i śledź, ale i hala mięsna przy ul. Bema czy łuszczenie pestek.... Andrzej Fiedoruk 
napisał książkę pełną zapachów i smaków, miejsc i ludzi i znanych i zapomnianych. Jest to podróż po 
Białymstoku śladami nie tylko jego pamięci biograficznej, ale i tego co zostało zapisane w codziennej 
lokalnej prasie czy w opowieściach białostoczan. Wielką wartością tej publikacji jest pokazanie szczegółów 
związanych z życiem codziennym w powojennym mieście. Białystok w snutej kulinarno-historycznej opo-
wieści jest z jednej strony bardzo typowy dla miast PRL-u, w którym były saturatory, Pewexy i kolejki 
po wszystko. Ale z drugiej strony widać swoistość tego miasta wynikająca z procesu ruralizacji, o któ-
rej pisał socjolog Andrzej Sadowski. Mamy więc zwyczaje znane z wsi podlaskiej, takie jak prynuka 
czy wątki związane z szeptuchami i medycyną ludową.. Bardzo polecam książkę Andrzej Fiedoruka 
zarówno nam – białostoczanom, jak i wszystkim, którzy chcieliby poznać i zrozumieć to miasto.

Dr Katarzyna Sztop-Rutkowska 

Przepraszam Andrzeju za zniszczenie maszynopisu powidoków. Pierwszą część o smakach zaślini-
łem z łakomstwa, a drugą upstrzyłem łezkami, które uroniłem wspominając dawny Białystok. 

Pyszności! Ryszard Doliński

Zadanie dofinansowane ze środków z budżetu Miasta Białegostoku
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Dalsza część książki dostępna w wersji  
pełnej.


